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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina. Dodatki do policyi pra- 
ktycznej donoszą nam Z Berlina; Robo- 
tnik H. człowiek często dła kradzieży skarany, 
został w Kwietniu r. 1848. tutaj wypuszczony 
odsiedziawszy w więzieniu trzy lata za gwałto- 
wna kradzież. W Czerwcu przeszłego roku 
schwytano go in flagranti, gdy wyłamawszy 
drzwi od strychu kradł bieliznę. Z początku 
nie chciał się przyznać do tego uczynku, mimo 
najjaśniejszych dowodów. Kara, którćj się 
teraz mógł spodziewać była bardzo znaczną, 
*zmiarkował to już naprzód, dla tego tćż wszy- 
stkie popełnione występki wyznał sędziemu. 
Przyznał się powoli do 329 kradzieży, które 
w ciągu swego życia popełnił. Okazał przy 
tem nadzwyczajną pamięć, albowiem nietylko 
jak najdokładnićj ulicę wymienił, ale i osoby 
okradzione, nawet i rzeczy które pokradł. 
Niedość na tém, wydał także za każdą razą 
kogo miał do pomocy przy kradzieży i co się 
z kradzionym przedmiotem stało. Wszystko 
co powiedział, jest najprawdziwszem; areszto- 
wana zatem dużo Osób, a' nawet u niektórych 
między niemi znaleziono przedmioty , o których 
kradzieży H. był wspominał, 


Z Berlina, dnia 4, Kwietnia. 
Stanowisko liberalne, które z taką energią 
zajął sejm prowincyalny pruski na 35 pósiedze- 


niu swojem roztrząsając istniejące dotychczas 
prawa cenzuralne, uczyniło tutaj mocne wra- 
żenie. — Spory sejmu pruskiego toczyły 
się w tćj sprawie z taką, że tak powiem goto- 
wością do boju i z tak głębokiem zapuszczaniem 
się w najzawilsze nieporozumienia panujące 
między cenzurą i duchem narodu, iż w istocie 
pie można sobie życzyć lepszćj obrony wolnoś- 
ci druku, jako sprawy narodowćj. „ Jeśli sejm 
pruski prawie jednogłośnie postanowił przesłać 
Królowi memoryał względem przyzwolenia na 
wolność druku opartą na prawie, żałować na- 
leży iż razem z tą proźbą nie połączono innego 
także przedmiotu, o którym również była mo- 
wa, tyczącego się wolności publicznego wykła- 
du, któryby niejako wolnością mowy nazwać 
można.  Reskrypt ministeryaloy z dnia 25go 
Października roku przeszłego nadto mało przy 
tćj sposobności ściągnął na się rozwagę sejmu, 
A wszakże reskrypt ten nakazuje, aby nietylko 
każdy, który chce mieć publiczną prelekcyą, 
wpierw manuskrypt swój odesłał do policyi, 
lecz aby professorowie uniwersyletu, którzy 
dotychczas na mocy swojćj facultas legendi 
meli nieograniczone prawo, -niczalężne zupeł- 
nie od władz policyjoych czytania, co im się 
podobało, teraz, jeśli przed różnorodną pu- 
blicznością chcą czytać najpierw przynosili 
od pełnomocnika rządowego przy uniwersyte« 
cie do policyi atest, iż nie sprzeciwia się ich zas 
miarom. To naturalnie już wszelkie prelekcye 
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publiczne, osobliwie takie, któreby z ideami 
czasowemi w bezpośrednim i życiowym stały 
związku, niepodobnemi uczyni, Kto czytać 
chce o podobnych przedmiotach, ten niemoże 
Żadną miarą mieć już od dawna spisanego mà- 
nuskryptu na pogotowiu, tak iżby go natych- 
miast mógł przesłać policyi, choćby nawet miał 
tyle odwagi i Śmiałości, aby stanął przed sła- 
chaczami z manuskryptem, wten sposób potwier- 
dzonym. Nauczyciele zaś uniwersytetów , dla 
których ograniczenia przepis ten osobliwie wy- 
danym został, wtenczas tylko dostaną 6% a- 
test od swego pełnomocnika rządowego, jeśli 
nawet różnorodućj publiczności wykładać bę- 
dą przedmioty przyznane im przez fakultet, có 
się zaś tyczy rozpraw o bieżących kwestyach 
czasowych, pelnomochik bezwątpiehia oświad- 
czy się całkiem niekompetefituym. Rózwinięcie 
się państwa intelligencyjnego (jak często nasze 
państwo nazwano) stósownie do natury rzeczy, 
wtenczas tylko przyjść może do skutku, jeśli 


policya i naukowość, jako dwie całkiem do sies 


bie nieprzystające ilości, wjak największem od 
siebie zostaną oddaleniu, 


Z Berlina, dnia 5. 'Kwietnia. 
Ruch religijny i projekta tak nazwanych re. 
š robotta: f É à . 


R 
wiać się zaczynają. 28 najznakomitszych mie- 
szkańców futejszych wyznania Mojżeszowego 
połączyło się i wydało odezwę do swoich »nie- 
mieckich wspólwierców,« z ogłoszćnićtn, by 
wszyscy pomoc i wsparcie śwóje nieśli w celu 
zwołania powszechnegosynod u, imające- 
go judaizm w takie ująć formy, w jakichby 
między współcześnćmi i w 'pótoinności żyć i 
utrzymać się był w stanie. /Odeżwa ta pisana 
stylem pełnym uniesienia i natchnienia. »Prze- 


jeci (wyrażono między ińnómi) treścią świętą 


religii naszćj, niemożem jéj w odżiedziczonym 
po ojcach kształcie utrzymać, tćm ci wnićj po- 
tomstwu naszemu przekazać a tak stojąc mię- 
dzy mogiłami pradziadów i kolebkami dzieci 


' naszych, zdaje nam się, że słyszymy dzwięk 


trąby czasów naszych wzywający nas, abyśmy 
będąc ostatniemi wielkiego dziedzictwa w prze- 
starzałćj formie, stali się oraz pierwszymi, by 
z niezachwianćm męstwem, ściśle zjednoczeni 
słówćm i czynem kamień węgieliy położyć pod 
budowę dla nas i dla pokoleń, które po nas 
nastąpią. — 

Z Świecia nad Wisłą, dnia 7, Kwie- 
tnia. Jeszcze w żywćj pamięci mamy dni trwo- 
gi roku zeszłogo, jeszcze czujemy srogie klę- 
ski, któremi nas ręka Pańska dotknęła i jeszcze- 
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śmy dobrzó Hiddet hudi pó nieszczęściach, 
które nas w roku zeszlym spotkały, aż oto rok 
bieżący nowe nam zadaje rany, tem (rudniejsze 
do zagojenia, że tamte jeszcze prawie były 
otwarte. Nowa powódź nowy stawia obraz 
okrópności dla naszego na bagnistym cyplu po- 
łożonego miasta, Największa jego część, tu na 
jeduę, tam ha dwić, pojedyncze ulice na irzy 
irawet stopy pod wodą. Pęd wody coraz 
gwałtowniejszy. Co tylko potężne bryły lodu 
zgniotły wielką berlinkę. Woda o dwie tyl- 
ko stopy niższa od przeszłorocznćj; _ Wczo- 
raj łodzie tylko utrzymywały wewnątrz zwią- 
zki, Wiele rodzin powynośiło się z swych i 
tak już skołatanych w zeszłym roku domów, 
szukając gdzie iudzićj bezpieczniejszego schro- 
nienia. Ćzęść rynku tylko łodziami przeby- 
warą być może, Do kościoła katolickiego ude- 
rzył wczoraj natarczywy potok wody podczas 
mszy rannćj; w kościele ewanielickin niemo- 
żna było odbyć nabożeństwa; szkoły zalane; 
władze 'miejskie niosą pomoc nieszczęśliwym, 
podczas kiedy inni przyjaciele ludzkości biorą 
do swych domów jęczące matki, płaczącą dzia- 
twę, lub, jeżdząc łodziami podają żywność, 
mianowicie ciepłą strawę 'łakoącym. W nizi- 


nach zapewne niembiejsze 'niebezpieczeństwo, 
 artemmejszeSpuSTOSZENIA, "TAK IŻ życzyć tlko 
przychodzi, ażeby rozhakane żywióly nasyciły 
się ofiarami z mienia ladzi, a mieszukały nadto 
ofiar w-ludziach, "W ‘wielu zagrodach, 0bo- 
rach, stajniach i stodołach tia już bydło'stać w 
wodzie od dwóch dni i tyluż wroźnych nocy. 
Jakież'to widoki w stósunku do strat przeszło- 
„ rocznych! Dzięki Bogu (godzina 6. wieczorna) 
minęła trwoga bez znacznych nieszczęść, Wo- 
da opadła aż do 16 stóp, "O samychże  spusto- 
szeniach i ich skatkach niemożna jeszcze teraz 
sądzić. W tej chwili (godzina 12 w nocy) 
dowiadujemy się, iż potężny zator pód Kosso- 
wem nowóćm nam grozi niebezpieczeństwem, 
Jeżeli się to pótwierdzi, o czem ani wątpić, 
miasto. nasze nowe czekają niebezpieczeństwa ! 
= 


Wiadomości zagraniczne. 


Polsk a. 
Z Warszawy, dnia 13. Kwietnia. 

Najjaśniejszy Pan na przedstawienie Kom- 
missji Emerytalaćj mianować raczył Pana Mi- 
kołaja Sznwalskiego, Radzcę Najwyższćj Izby 
Obrachunkowej Członkiem Kommissji Emery- 
talnej, w miejsce zmarłego Hyacynta Krzyża- 
nowskiego, 


| 


| 


- 
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— J. O. Książę Warszawski, Generał Feld- 
marszałek, Namiestnik Królestwa Polskiego, po- 
wrócił dnia onegdajszego z Petersburga do 
Warszawy. 

Dyrekcja Główna Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. W dniach 
4.i 2. Kwietnia r. b. w obecności członków 
Komitetu Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- 
go i Komitetu właścicieli listów zastawnych, od- 
było się losowanie listów zastawnych, które z. 
funduszu umorzenia bieżącego półrocza zapła- 
cone: być mają. W yciągnięto w ogóle: 

4. Listów zastawnych dawnych, których 
umorzenie kończy się w roku 1854. 

Litera A, sztuk 26 na złp. 520,000 


» .B, » 237 ».» 4,185,000 
» ©. » 784 »+»> 784,000 
» D, 267 » » -133,500 
» EE » 694 » »  138,800 


Razem sztuk 2,008 za złp. 2,70141,3000" 
Wyraźnie sztuk dwa tysiące ośm, wartości no- 
minaloćj złotych dwa wiljony, siedmkroć sześć- 
dziesiąt jeden tysięcy trzysta, — Fundusz na 
umorzenie tychże listów wynosił złp. 2,762,875,. 
z którego strącając resztę małeżności za list za- 
stawny lit, B. Nr. 157,697 w dnia 1, Paździer- 
nika 4844. r.na ostatku wylosowany: zpł. 3,637 
gr. 12, pozostało fanduszu na losowanie złp. 
2,759,237 gr. 18; Że zaś jak wyżćj wylosowa- 
no listów zastawnych za summę złp. 2,764,300. 
Przeto na list zastawny lit. B. Nr. 190,989. na 
ostatku wyciągnięty nie dostaje zip: 2062. gr. 


"42., mające się zapłacić funduszem umorzenia 


przyszłego półrocza. - 
9, Listów zastawnych nowych, których umo- 
rzenie kończy się w roku 1866. 


Litera A. sztuk 44 na złp. . 880,000. 
z "R PIZJU: 902 .4,275,000. 
PRE GAS Ta 535,000. 
« D. «© 175 « 87,000.. 
6 EL w "180'7E -` 36,000. 


Razem sztuk 1189 za złp. - 2,813,500.. 


Wyraźnie sztuk tysiąc sto „ośmdziesiąt dziewięć 
wartości nominalućj złotych dwa miliony, śm 
kroć trzynaście tysięcy pięćset, — Fundusz na 
umorzenie tychże listów wynosił złp. 2,812,494 
gr. 1-, z którego strącając reszię mależności za 
list zastawny lit, B. Nr. 224,965 w d.2. Paźdz. 
1844. r. na ostatku. wylosowany żłp. 2486 gr. 
17, pozostało fuudaszu na losowanie złp, 2 mil. 
810,004 gr. 14.;. że zaś jak wyżej wylosowano 
distów zastawnych wartości Dominalnćj za sum- 
mę złp. 2,813,500, przelo za list zastawny. lit.. 
IBe Nr.27 9,946 na ostatku wyciągnięty, nie do~ 
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staje złp. 3495 gr. 16., które zapłacone będą 
z funduszu przyszłego pólroczą. Listy zastawne 
obecnie wylosowane, których numeryczny wy= 
kaz wydrukowany władzom krajowym i redak- 
cjom pism publicznych, dla powszechnćj wia- 
domości przesłanym został, składane być win- 
ny od d. 22. Czerwca r. b. do wypłaty z 4ma 
kuponami, inaczćj bowiem wartość brakujących 
kuponów z kapitału listem zastawnym objętego, 
potrąconą zostanie. W końcu nadmienia się: 
że dla upowszechnienia: wiadomości o zakwe- 
styonowanych z różnych powodów artyk, 124. 


„prawa z r. 1825. dozwolonych, listach zasta- 


wnych i kuponach, zamieszczone są na tymże 
wykazie zarazem numera listów zastawnych kwe- 
styi ulegających. — w Warszawie d. 11. Kwie- 
tnia. 1845. re 
Szwajcary a. 
Z Zurychu, dnia 7, Kwietnia, 

Rada stanu postanowila powołać kompanią 
infanteryi jako warię honorową dla sejmu, ma- 
jąc na względzie nader wielkie oburzenie nie- 
których ludzi przeciw posłom lucernskim, (co 
już wczoraj w małem rozruchu jawnie się oka- 
zało), jako też konieczność zapobieżenia po- 
dobnym przykładom. żaka 

— — W td chwili przyszła wiadomość 
z Genewy ,,że przeszlćj Soboty i tam nawet 
ruchy wolnych kompanii stały się niebezpiecz= 
nemi dla praw i porządku. Oczekując wiado- 
mości z Lucernu zebrało się na rynku poczto- 
wym kilkaset ludzi powiększćj części z tak na- 
zwanćj Griitligesellschaft, związku skla- 
dającego się w ogóle z niemieckich rzewieślni- 


"ków, włoskich i francuzkich wartogłowów. 


Sprawozdanie konduktora zapowiedziało z W y= 
cięztwo wolnych kompanii, a sprawo= 
zdanie to jak wiadomo, przybyło tu także dnia 
9. Kwietnia: zrana, Zaczęło się tedy z tego” 
zfanatyzowane mnóstwo cjeszyć się niezmiernie.. 
Potem zwróciło się ku większemu daleko ryn- 
kowi zwanemu Pasquis i przybrało natychmiast 
postępować sobie jak zgromadzenie ludu, Ze 
wszystkich stron zaczęto krzyczeć »vive les 
{francs corps i Abasle gouverne mente 
Emissaryusze waatlandzcy starali się pożar po” 
większyć, a radykalni przywódzcy najlichsze- 
go pospólstwa, Kehrwald (adwokat),i La- 
reche (pastor) stanęli pa czele jego. | Rząd 
powołał natychmiast gwardyę miejską 1 dwie 
kompanie grenadyerów: Obadwa te oddziały 
wojska wypełniły powinność swoją z odwagą 
i,stałością. . Bez. przestanku przechodzą się po 
ulicach patrole i strzymoją Slanowezem wy- 
„stąpieniem swojem wybuch buntowniczego roz- 
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ruchu. Tymczasem wyruszyła wolna kompae 
nia składająca się z przeszło 250 fudzi, albo 
aby mieć udział w owym mniemanym tryumfie 
lucernskim lab też, aby pociągnąć do Wallis, 
a może do Freiburga. Lecz zapewne w Lau- 
zanie poznała swój błąd, choć obawiają się nie 
bezptzyczyny iżby się ten oddział nie powię- 
kszył przyczepieniem się równomyślących Waat- 
łandczyków i niepowrócił, aby się na rządzie 
genewskim zemścić za nieszczęśliwy wypadek 
głównćj wyprawy. Lecz rząd genewski jest 
dość silny i czuje w sobie dość mocy, aby na- 
leżycie odeprzeć każdą zbrójną napaść, Tutaj 
w Zurychu stara się radykalizm zastraszyć no- 
wy rząd Vorortu rozsiewając wieści, o zamachu, 
Który konserwatyści gotują chcąc takim sposo- 
‘bem rozważne branie się rządu zmienić. Oby 
rząd Vorortu pojął jasno niegodny zamiar ta- 
kowych usiłowań i w postępowaniu swojem 
nieodstąpił od tego, ćo gabinetom oświadczył: 
iż wiernie trzymać się będzie polityki swych 
poprzedników! Wszyscy prawi obywatele 
kantona będą go wspierali w tych usiłowaniach. 
Jest to rzecz ciekawa, jak z pomiędzy radyka- 
listów, ci którzy zaczynają miarkować, że ich 


zawiedziono i nadażyto, lecz przyznać się jesz- 
cze mety "c= ogiery : ża poniesioną 
klęskę i fałszywego punktu honoru, teraz do 
ciągłych krzyków przeciw Jezuitom mieszają 
jeszcze exklamacye przeciw obcym demagogom. 
Widoczną rzeczą jest, iż tym właśnie ludziom 
grozi bliska burza, a burza ta skoro wybuchnie 
znajdzie obfite żywioły, Wtenczas musiałoby 
zapewne wielu niewiunych i uwiedzionych cu- 
dzoziemców odpokutować za to, co nasza obca 
haute volée nabroiła, Z wschodnich nad- 
granicznych kantonów, St. Gallen ma najwię- 
„cej wateryału palnego. Tam lucernskie wy- 
padki wywołały nienienawiść religijną, która 
każdćj chwili wybuchnąć może. W kantonach 
Solothurnu, Baselland i Aargau wielkie panuje 
zamięszanie, w ostatnim wzrasta ono wraz ze 


strachem rządu, który nieczując się całkiem bez ' 


winy, obawia się swćj kary, a teraz, jak się 
to zwykle zdarza w takich okolicznościach, po- 
stępuje sobie wszędzie z bezrozumną i despo- 
tyczną surowością i gwałtownym pospiechem. 
Często zdarzają się aresztowania bez powodu; 
‘osobliwie niewinnych podróżnych srodze nie- 
pokoją. Najgorzej powodzi się Freienamtowi, 
tćj ziemi ucisku i prześladowania; musi teraz 
ciężki ponosić inkwaterunek, chociaż ludność 
stosuje się z niewymowną cierpliwością do ko- 
nieczności i żadnego jeszcze nieprawnego kro- 
ku nieuczyniła. — Lucerna po zwycięztwie 
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swojem postępuje sobie z umiarkowaniem i la» 
godnością, a Schultheisz Siegward, — cho- 
ciaż mu sprawiedliwe czynić można zarzuty 
z przyczyny powołania Jezuitów, — stara się 
jak najusilniej, -aby mógł uratować pojmanych 
naczelników powstania i innych dowódzców 
wolnych kompanii, od losu, któryby pewnie 
spotkał był jego samego i jego przyjaciół, gdy- 
by się jako zwyciężeni tamtym dostali w ręce. 
Była tu wczoraj żona Steigera, aby tak jego 
jako też posłów starych kantonów błagać o ży- 
cie męża. Rzuciła się podabno do nóg lucern- 
skiemu Schultheisowi, który ją podniósł i po- 
cieszył. Także na proźby przyjaciół nieszczę 
śliwego półkownika Rothpleza (który ma dzie- 
więcioro dzieci) odpowiedziano wyrazem pocie- 
chy i nadziei. Postępują sobie z jeńcami, po- 
dlug urzędowego sprawozdania związkowego 
komisarza Landamava Naff, jak tylko można naj- 
łagodnićj, i rannych opatrują zupełnie po chrze- 
ściańsku. A jednakże rzesza radykalistów, nie- 
przestajewzywać do krwawćj zemsty. Ci ludzie 
nie do naprawienia chcieliby zapewne nowe ofia- 
ry posłać na ziemię lucernską. Sejm związkowy 
wyznaczył znów komissyą, Neuhaus i Drucy 
znów niestanęli. — Pierwszy z nich nakazuje 
post festum mnóstwo środków policyjnych 
i łagodzących, a między niemi jest ten najważ- 
niejszy, który zmusza redaktorów pism publi- 
cznych, aby stanęli przed pełnowocnikami rzą- 
dowymi i podpisali rozkaz wystrzegania się 
wszelkich rczjątrzających artykułów. 
Turcya. 

Z Konstantynopola, dnia 12. Marca. 

Od dwuch dui Sułtan opuścił seraj w Top 
Kapa i zajął swą letnią rezydencyą w Czeragan. 
Nie labi on równie jak i jego ojciec pobytu 
cokolwiek smutnego w tym seraju, gdzie kie- 
dyś tyle okrucieństw spełniono. Rozkazy zwo- 
łania deputowanych rozeszły się już po prowin- 
cji. — Tak więc wkrótce będziemy mieli Stany 
w Turcji. Czytelnicy będą oczekiwać pierw- 
szych rozpraw tych Stanów tureckich jak ocze< 
kują dziś rozpraw izby francuzkićj lub angiel- 
skićj. — Na nieszczęście tutejsi sprawozdawcy 
nie będą w stanie uczynić zadość ciekawości 
Europejczyków. Albowiem najprzód ogłosze- 
nie tych rozpraw nie byłoby wcale zgodne 
z duchem i usposobieniem Wschodu; czemu 
Z resztą dziwić się nie można, kiedy jeszcze po- 
dobną niechęć jawności widziemy w wielu miej- 
scach FEoropy. — Zdaje się z resztą, że nigdy 
nie przyjdzie do rozpraw ogólnych, albowiem 
każdy deputowany szczegółowo będzie pyta” 
Dym 0 zdanie. Z resztą dła tego, by sami 
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tyłko porządni ludzie mogli tu być wezwanemi, 
gubernatorowie prowincji, nie zaś lud, będą 
ich wybierać.  Niechże dziś kto powie, że 
Turcy nie są przejętemi instytucyami, jakie od 
dumnćj Europy zyskali. — Jakkolwiek mało 
się można spodziewać od tego cienia sejmu, 
jedna okoliczność nadaje mu wielką wagę, to 
jest wezwanie chrześcian, Pierwszy to raz 
chrześcianie tak porównani zostają Z muzułma- 
nami. Z tego powodu fanatyczni starowiercy 
są bardzo niechętni z tych nowości, jak również 
z zamierzonego założenia szkół dla ludu, je- 
dnakże, jak się zdaje, rząd myśli bardzo żywo 
zająć się ich urządzeniem. 

"Omer Basza, niemiecki renegat, podał Se- 
raskierowi Rumelii swoją dymissyę, ponieważ 
on sam tylko ze wszystkich wyższych oficerów 
użytych w wyprawie przeciw Albanii nie otrzy- 
mał awansu. Była to rzeczywiście krzycząca 
niesprawiedliwość , ponieważ zwycięztwo win- 
ni byli Turcy jedynie zręczności Omera Baszy. 
Seraskier odpowiedział mu, że jego dymissyi 
przyjąć nie może, i że ta wprzód Sułlanowi ma 
być przedstawiona do zatwierdzenia, 

Da 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania, dnia 16, Kwietnia 1845, 
Wczorajszy koncert Pana  Dobrzyńskiego. 
Kiedy gdzieindzićj składają mnićj więcćj hoj- 

ne ofiary na wspieranie przedsięwzięć , wyma- 
gających głębszego na polu dogmów wiary za- 
stanowienia, ścisłego z sumieniem porachunku, 
u nas niosą najmilsze Bogu ofiary w sprawie 
czystćj, jasnćj, — w sprawie cierpiącćj ludzko- 
ści, która tém mnićj wymaga, czyli raczćj ża- 
dnego niewymaga, namysłu, im dzielnićj przę- 
mawia do serca, bez najmniejszćj z sumie- 
niem styczności, chybaby dla tych, co kamien- 
ne na los nieszczęśliwych mają serce. Tej świę- 
tćj sprawy wiernymi i godnymi okazali się 
wczorajszego wieczora mieszkańcy tutejsi. Tą 
razą podał im do tego sposobność Pan J, F. 
Dobrzyński, daniem koncerta w domu wi- 
dowiskowym na wsparcie nieszczęśliwych bra- 
«i, których tegoroczne wezbranie Warty smu- 
tną dotknęło dolą. Pomimo złożonych na in- 
nćj drodze w tym samym celu znacznych zape- 
wne ofiar, zbieranych cotylko po domach przez 
zacnych urzędników i obywateli, publiczność 
zgromadziła się licznie na ten koncert, na któ- 
ry równie piękny cel, jak ogłoszony program 
zachęcał. Referent, który niemóglby znaleść 
dość mocnych wyrazów, aby godnie uznać 
i dostatecznie ocenić dobre chęci amatorów 


j amatorki muzyki w uświetnieniu tego koncer- 
tu swojemi talenty, poświęca te wyrazy jedy- 
nie autorowi koncertu i po większćj części au~ 
torowi dzieł muzycznych, któreśmy wczoraj- 
szego wieczora słyszeli. Pan Dobrzyński do- 
wiódł swojemi utworami, mianowicie symfonią, 
którą Referent całą słyszał, iż to jego tak na- 
zwanóm accessit uwieńczone dzieło jest ko- 


„sztowną w tym rodzaju muzyki perłą, a on, 


jéj twórca, znakomitym w królestwie tonów 
poetą. _ Wczoraj słyszeliśmy trzy ostatnie nu- 
mera z tćj symfonji. Andante swą szczy!ną 
prostotą unosi umysł w wyższe krainy, T02- 
rzewnia, rozczula, w zamęt głębokićj myśli 
rzuca; scherzo, jedyne w swym rodzaju, 
przywraca swobodną myśl, uogi jak gdyby do 
tańca podrywa, dłonie do oklasków przyspo- 
sabia; to wyzywające prawie góry, pagórki do 
skakania scherzo przemykając się niekiedy 
po sielskości szwajcarskićj, pełne jest czarownćj 
pieszczotliwości, tego głównego scherzów 
znamienia. Przejął się nićm doskonale Dob. ; 
znawca pojmuje autora, słuchacz go podziwia, 
a rzęsistemi oklaski pieczęć na tćm podziwieniu 
wyciska. Finał symfonji, osnowany na dziar- 
skim Krakowiaku, powiedziałbym na krze- 
szących podkówkach, jest prawdziwym wień- 
cem dzieła uwieńczonego przez mistrzów, © któ- 
rych sprawiedliwości w sądzepiu o rzeczy, 
jak o ich życzliwości dla osoby rozstrzygnąć 
niechcę.  Nieznam bowiem uwieńczonćj na- 
grodą symfonii Lachnera, ale słysząc syms 
fonię Dobrzyńskiego (wykonana była cała na 
pierwszym koncercie w Bazarze), zgadzam się 
chętnie — lubo opodal odemnie myśl: jurare 
in verba magistri—z owym pisarzem, co 
jako uznany od publiczności wielkim znawcą 
w królestwie harmonii, niewabał się wyzbać, 
iż nagroda powinna była właściwie Dobrzyń- 
skiemu być przysądzona. — Przyznano ją 
Lachnerowi. Czy dla tego że L. Wiedeń- 
czyk, a przynajmnićj Austryak, a D. War- 
szawianin, Polak? Bądź co bądź! pozyskać 
między półsetkiem współzawodników access it, 
jest wielkim dla D. tryumfem; wielka dlań sła= 
wa, być podług wyroku muzykalnćj sorboby 
Wiedeńskićj drugim, a jeszcze większa być 
w przękonaniu bezstronpych znawców pierw- 
szym. Samą tą symfonią utorował sobie D, 
bity gościniec do sławy europejskićj. Wczo- 
rajszego wieczora słyszeliśmy także uwerturę, 
bolero i chor z opery jego ” Monbar czyli 
Flibustierowie.« Wyborna uwertura 
odznaczająca się i głębokością myśli, jenial- 
bym sposobem naprowadzania uwagi słuchacza 
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na całość dzieła, i goduą Beethowenów, 
Spohrów, Weberów insirumentajcą. Bo- 
lero stawia żywy obraz tańeujących przy mu- 
zyce z kastanietami Hiszpanów, Wpada- 
jącą naiwnie, figlarnie trąbę przyrównać mo- 
zna do owego skąd inąd znanego, ale tu nader 
przyjemnego muzykalnego Filipa z Konopi. 
— Bujający między niebem i ziemią chór, w 
którymsię obwieszcza wielki duch nieśmiertelne= 
go KarolaMaryi Webera, jak w symfonji 
dach sławnego S$ pohra, to unosi dusze słucha- 
cza pod obłoki, to ją uderza gwałtem o ziemię, 
i w té} i tamtój sytuacyi równe wzbudzając po- 
dziwienie, równy, wielki szacunek dla jego 
twórcy. Muzyka w tym chórze taki ma cha- 
rakter, iż cenzura Duńska golowaby ją prze- 
mazać jako demagogiczoą,  Brzmiały huczne 
oklaski Dobrzyńskiemu wczorajszego wieczora, 
Oklaski te były w swojćm miejscu; ale dały 
się słyszeć i oklaski, które niebyły w swojćm 
miejscu. Cichego uznania ofiary amatorów 
i amatorek muzyki, popisujących się z talenta- 
mi swemi w dobroczynnych celach, głośne: 
klaski oklaski zastępować niepowinoy! — Pan 
Dobrzyński już w kwintecie Onslowowi — 
przypisanym, w którym tak pięknie opracował 


wielkie o sobie nadzieje, ‘które świetnie uspra- 


wiedliwił w symfonji i operze, boć godzi się: 
przyjąć bezwarankowo,.. iż całość ostatnićj od- 
powiada zupełnie cząstkom, któreśmy wczoraj- 
's2ego wieczora słyszeli. 

Wszystko cośmy dotąd słyszeli przekobywa 
inas- i przekona cudzoziemców, — bo gieniusz. 
jest całego cy wilzowanego świata własno- 
ścią, — na jak wysokim: w: świecie mazy- 
k alnym stoi Dobrzyński stopniu,  Dlago 
prawda przesąd i pod wzlgędem talentów mio- 


tał Polakami, dla których po większćj części 


'tylko talenta zagraniczhe, z poniżeniemswoja- 
ckich, poplacały. Prawda, iż talenta polskie 
rzadkie niegdyś były, co pochodziło: stąd — 
jak nas: obecność 'przekonywa — iż'z jednej 
strony niemiały: sposobności rozwinięcia się, 7. 


_drugićj: strony nieznajdowały uznania, na które 


i K. Lipinski długo musiał czekać. Odkąd 
zaś ziemia Polska obfitsze na uprawianćj arty. 
stycznćj niwie zaczęła wydawać owoce „odkąd 
zaczęli jaśnieć 'na widowni Qbopinowie, 
Dobrzyńscy, 'Kosowscy, 'P'arysowie ii 


dnni, ufajmy , iż 'tacziemia*nieporośniekąkolem 
'obojętności, że Połak, ‘jeżeli niewiększą, to 
'przynajmnićj równą swojackim i postronnym 


talentom oddawać będzie sprawiedliwość, — 
'Doznał już u nas w najnowszych czasach po 


części léj sprawiedliwości Kosowski, dozna- 
je jej Dobrzyński. 

Pan Dob., który, na podobieństwo malarza 
malującego widoki przyrodzenia, maluje obra- 
zy uczucia, — który prawdziwie owładnia po- 
tęgą swćj kompozycji, — który zapewne i każde- 
go znawcę zdoła zrobić jeńcem jćj uroków, ten 
muzykalny bokatyr dawszy się tak załetnie po- 
znać tutejszćj mieszanćj publiczności wczoraj- 
szym koneertem na korzyść nieszczęśliwych na- 
szych spółmieszkańców, powinienby następnie 
dać koneert na własny dochód, a referent mnie- 
ma, że jak nieszczęśliwi byli godnymi jego ofia- 
ry, tak on jest godnym jćj z strony publiczno- 
ści uznania, — godnym za nię wdzięczności, do 
której wsparciem jednych, ubawieniem 
drugich tak sprawiedliwe zyskał prawo. — 
Zresztą za wczorajszy koncert, — który z ża- 
lem zapewne dla wszystkich niespodzianćj do- 
znał szczerby przez niewykonanie numeru 6go 
— przyim zacny ziomku gorące w imieniu nie- 
szczęśliwych podzięki, — tę publiczną monetę, 
którćj mennicą jest — wdzięczne ich serce. 

J.... 


Od Bedakcyż. 


zwa 


JPan Meciszewski, przedsiębierca tea 
tru Krakowskiego, wydał świeżo w Krakowie 
własnym nakładem ,. broszurę (w Sce, strobnic 
1418.) pod tytułem: »Kilka słów Hilarego 
Meciszewskiego do Redaktora: Gazety Poznań- 
skićj:e w celu usprawiedliwienia się przed pu- 
blicznością i odparcia: uwieszczovych w Gaze- 
cie Poznańskićj przeciw niemu i zarządowi jego 
oszczerczych artykułów. Jakkolwiek Redak- 
cya mocno żałuje, że w dobrćj wierze -do-upo- 
wszechnienia tak bezzasadnych obwinień: po- 
mocną dawała ireke; pokazalo się wszelako i 
w tćj sprawie, jak zawsze,. jakie dobre skutki 
jawność iwolność wyrzeczenia myśli swych 
za sobą: pociąga, i że z wszelkiego ścierania się ` 
.Sprzecznych zdań prawda jednak — jak teżi 
tą razą — zwycięsko na jaw wychodzi i pize- 
ciwników swoieb- do-milczenia zniewala. Gdy- 
by w Gazecie Poznańskićj antagoniści (Pana 
Mecjszewskiego nie byli: publicznie głosu swe- 
80 przeciw jego” zarządom: podnieśli, a tylko 
*wszystko na głachych ograniczało się wieściacb, 
mie byłąby się: Panu Meciszewskiemu nastrę- 
czyla sposobność może:dlań: pożądana skreśle- 
„nia tak trafnego'i wiernego obrazu światłych i 
-zręcznych operacyi swoich i usprawiedliwienia 


się jak najświet. przed publicznością Krakowską. 


'Zresztą pisemko :to ciekawe i dla zamiejgco- 


wych lubowników Sceny ; przedstawia nam 
bowiem zajmujący obraz kłopoliwego zawodu 
przedsiębiercy teatru i rozlicznych trudności i 
przykrości, z któremi ciagle walczyć musi. — 
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SPRZEDAŻ DOBROWOLNA. 
Sąd Nadziemiański w Poznaniu. L 
Dobra ziemskie w powiecie Krobskim poło- 
żone, rodzeństwa Bojanowskich dziedziczne: 
1) Chwałkowo wraz z Wielkim Wło- 
stowem, przez Dyrekcyą Ziemstwa 0Sza- 
cowane na 63,458 Tal. 16 sgr. 4 fen., 
2) Mały Włostów, sądownie oszacowane 
ma 20,272 Tal. 10 sgr. 9 fen., 
mają być celem uczynienia działów w drodze 
dobrowolućj subhastacyi sprzedane. Vermin 
licytacyjny został 
na dzień 5. Maja roku bieżącego . 
przed Ur. de Rege Assessorem Sądu Nadzie- 
miańskiego w naszćj sali instrukcyjnćj wyzna- 
czonym. Taxy i wykazy hipoteczne w Regi- 
straturze przejrzane być mogą. ZEE 
Jako warunki kupna położono następujące: 
$.1. Dobra Chwałkowo z przyległościami i 
Włostów mały, lubo osobne mają księgi hipo- 
teczne czyli folia z powodu jednak dotychcza- 
sowych urządzeń, a mianowicie co do budyn- 
ków razem wystawiają się na licytacyą. 
$. il. Sprzedaż ma być ryczałtowa bez ewik- 
cyl; „do sprzedaży tej. należeć nadto mają wsze|- 
kie inwentarze gruntowe żywe i martwe, pro- 
tokułem tradycyjnym i:kontraktem dzierzawnym 
z dnia 10. Kwietnia r, 1837: między śp. Józelem 
Bojanowskim i Ferdynaudem Szatzem zawar- 
ym, objęte. i 
$. IL. Chcący licytować, winien będzie de- 
legowanemu przed rozpoczęciem licytacyi zło- 
Żyć 10,060 Tal., dziesięć tysięcy talarów, kau- 
‘cyi w praskićj brzęczącćj monecie, lub Poznań- 
skich listów zastawnych cztero-procentowych, 
lub papierach rządowych cztero-proceniowych, 
która ta kaucya służyć ma. na zabezpieczenie 
kosztów i dopełnienie warunków.  Współdzie- 
dzice tych dóbr, gdyby licytować mieli, wolni 
są od składania kaucyi. 
$ IV. Nabywca (nawet współdziedzic) za- 
ES summę kupna, jaka po odtrąceniu długów 
ipotecznych dobra te ciążących, tudzież kau- 
cyi dzierzawcy Ferdynanda Szatza w ilości 4000 
„Tal. pozostanie, a to w dniu 24. Czerwca roku 
1845. na ręce legitymujących się przez działy 
sukcessorów Z warunkiem, iż, w razie uchybie- 
nia temu obowiązkowi, nowy nabywca tytułem 
M nagrodzenia szkód i straconych korzyści, za- 
płaci ogólną summę 10,000 Tal. czyli dla każdee 
go współdziedzica po 2000 Tal. À 
Scheda najmłodszego nieletniego Nepomucena 
Bojanowskiego, o ile z tych dóbr na niego 
przypadnie, pozostać może na gruncie dóbr na 
sprzedaż wystawiających się aź do jego pełno- 
mości, lecz zaraz po listach zastawnych na 
Z ch dobrach zabezpieczona być powinna z pro- 
Entem po 5. od sla, w półrocznych ratach (24. 
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Czerwca i 24. Grudnia) każdego roku /ranco na 

ręce opiekuna głównego opłacać się winnym» 
$. Vo Ponieważ na małym Włostowie są dwie 

pretensye: . 

a. Rabryka IL. Nr. 4. niewymieniona co do 
ilości summa posagowa dla. cztórech córek 
Macieja Potockiego, 

t. Rubryka HI. Nr. L protestacyą względem 
10,000 Złotych polskich summy posagowćj 
i równćj summy reformącyjnćj dla Salomei 
z Borzęckich zamężućj Dzierzawskićj a 0- 
wdowiałćj Potockićj, 


przeto, jeżeliby te w biegu będące wykryślenia 


przed 21, Czerwca r. 1845. nie nastąpiły , uznają 
wszyscy współdziedzice siebie za odpowiedzial- 
nych i obowięzują się tewykryślenia przed Św. 

anem r. 1816. swym kosztem uskutecznić, a 
oprócz tego zostawić 6600 Tal. (każdy z pięciu 
współsukcessorów po 1320 Tal. ) aż do Święt. 
Jana Chrzciciela r. 1846 po 5 od sta, a to 
z tego powodu, i z przyczyny rzeczonych pro- 
testacyj Dyrekcya Ziemstwa wygotowanie listów 
zastawnych odmówiła. z : 

$. VI. Na adjudykacyą współdziedzice do- 
letni zaraz pa terminie dnia 5. Maja r. bież. ze» 
zwólą, do czego także opiekun nieletnich An- 
drzćj Semrau imieniem nieletnich, jako do tego 
upoważniony, przystąpić będzie w obowiązku. 

Tradycya zaś dopiero dnia 1. Lipcar. bież. 


„nastąpi, to jest: jeżeli nabywca dopełni warun- 


kówwypłaty pod artykułem IV. zamieszczonego. 

Tradycya ta nastąpi stósownie.do kontraktu 
dzierzawnego z dnia 10. Kwietnia r. 1837, po- 
między ś. p. Józefem Bojanowskim a Ferdynan- 
dem Szatzem trwającym do Sw, Jana Chrzci- 
ciela r. 1846. i stósownie do protokułu trady- 
cyjnego między niemi sporządzonego. 

$. VII. Wszelkie dziedzica i dzierzawcy pre- 
tensye z rzeczonego w poprzednim arty ule 
dzierzawnego kontraktu wypływać mogące, 0 
jle te z epoki do 1. Lipca roku b. datować się 
będą, dotyczeć muszą teraźniejszych współdzie- 


„dziców, zaś.od 1. Lipca roku bież. nowego na- 


bywcę. 

$. VIIL  Amortyzacya od listów zastawnych 
służy nabywcy. i 

§.1X. Koszta taxy małego Włostowa, licy- 
tacyi, kapna i tradycyi obudwóch dóbr, ponosi 
nowy nabywca. j led 

Poznań, dnia 12. Kwietnia 1845. r. 


SPRZEDAZ KONIECZNA | 

Sąd Ziemsko-miejski-w Riogo"ne. ” 
Sołectwo do sukcessorów małżonków Kry- 
sztofai Doroty zKromrejów-Hauffów 
należące i w Tarnowie pod Nr. 1. położone, 
bez inwentarza oszacowane na 9826 Tal., 1758r. 
6fen. wedle taxy, mogącćj być przejrzanćj Wraz 
z wykazem hipotecznym. i warunkami „w "A€gt- 


straturze, ma być 


dnia 19. Maja 1845, dy, 
przed południem 0 godzinie „10tćj W miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych Ee, 
Kolino; dnia 18, Października 1844. 


Walne zebranie Towarzystwa zarodowćj 
owczarni i licytacy a baranów, odbędzie się 
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w Łukowie pod Obornikami w dniu 19. Maja 
r. b., na które Szanownych członków zaprasza 
Dyrekcya. 


NN AA 

Szanowych prenumeratorów Dziennika 
domowego uwiadomia się, iż opóźnienie 
w wyjściu Nr. 8. tego pisma nie z winy redak- 
cyi ani drukarni nastąpiło. 


gA A Uwiadomia się Szano- 
wd] wnych obywateli po- 
©] wiatu Szremskiego, że 
wyścigi powiatowe od- 
20. t. m. w mieście powiato- 


będą się dniu 
wém Szremie. 


Wydzierzawienie dóbr. 

Dobra szlacheckie Otusz i Niepruszewo 
w powiecie Bukoskim w Wielkićm Xięstwie Po- 
znańskićm położone, graniczące Z sobą, mają 
być od Sw. Jana r. b. do tegoż dnia 1854. roku 
razem lub z osobna wydzierzawione. Dobra te 
mają, prócz boru, który nie będzie wydzierza- 
wionym, około 4000 mórg uprawnćj roli, włącznie 
25—600 mórg łąk i dostalecznyc pastwisk, — 
Połowa roli jest zdatną pod pszenicę; inwentarz 
i budowle są w dostatecznćj liczbie. — Dobra 
wspomnione odległe są od Poznania 3 mile, od 
szosei Berlińskićj 14 mili, a od Warty 2 mile. 

Warunki dzierzawy przejrzeć można w eree 
E E E 
zawarcia kontraktu dzierzawy. | 

Poznań, dnia 14. Kwietnia 1845. 

Moritz, Kommissarz sprawiedliwości. 


a 

o AL DACIAN A? 
Wróciwszyz walnego jarmarku 

zag Lipskiego -4&4 

olecamy najnowsze Paryskie stroje dla 
am, jako to: kapelusze, czćpki, man- 
tylle, peleryny, rękawy. rękawiczki, nie- 
% mnićj wszelkie tego wydziału dotyczą- 


A 


3 ce się artykuły w cenach jak najumiar- %8% 
5 kowańszych.- sA 
Siostry Herrmann, 3% 


w starym rynku Nr. 58. narożnik 
Jezuickićj ulicy. - 


NPOKOKOK OKI ORO L R 


Szanownemu Obywatelstwu i Prześwietnćj 
Publiczności donoszę najuniżenićj, iż się w tu- 
tejszćm mieście jako kotlarz uposadniłem, 

Polecam się robieniem rozmaitych appara- 
tów destyllacyjnych i parowych, pomp tłocz- 
nych, sikawek do gaszenia ognia, jako też wszel- 
kiemi do tego wydziału należącemi robotami 
kotlarskiemi i cynowaniem czyli polewaniem, 
zapewniając przy najumiarkowańszych cenach 
skorą i rzetelną usługę. 

Poznań dnia 15. Kwietnia 1845. 

Krysiewicz, 


przy Szerokićj ulicy pod liczbą 21. 


` 


Zmiana mieszkania, 
Mój handel towarów tapicerskich przeniosłam 
z gmachu szkoły Ludwiki na Wodną ulicę pod 
Nr. 2., na pierwsze piętro. 
Amalia Vanselow. 


EO EZ ZZ nn 

O przeniesieniu handlu mego futer pod firmą 
»M eyer Aron Lówensohn,« dotąd pod Nr. 
55. w starym rynku prowadzonego, pół Nr.87. 
w starym rynku do domu niegdyś aptekarza P. 
Daehna, a obecnie kupca P. Gustawa Bie- 
lefelda, mam honor donieść niniejszém Sza- 
nownćj Publiczności. 

Poznań, dnia 25. Marca 1845. 

Meyer Aron Lówensohn. 


Kurs giełdy Berlińskićj. 


Sto- | Na pr. kurant 
Dnia 15. Kwietnia 1845. pa | papie-| goto- 
prC. | rami. | wizną 


Obligi długu skarbowego .. 


Obligi premiów handlu morsk, | — 944 m 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj 3% | 994 — 
Obligi miasta Berlina . .... 3% | 100 ES 
» » Gdańska wT.. | — 48 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 34 | 98} 981 
> »  W.X.Poznańsk.| 4 | 1044 — 
a » dito 34 | 98} | 977 
» » Pruss. Wschod.| 3% f 99} 99 
» » Pomorskie. . . 3, | 996 991. 
» » March. ElekiN.| 3% | 1004 993 
» » _ Szląskiė ... 3% | 100 — 
Frydrychsdory .. . . ess» — 1375 | 1345 
1 ote po 6 o — 
Disconto .. . . . R sę —_ — 4 u 
Akej 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 f 205 | 204 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.| 4 — — 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | — | 1844 | — 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 — 1034 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — |1574 | — 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie] 4 — — 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 | 106} — 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 | — 994 
Drogi żel. Reńskićj „..... 5 | 100 99 
Obligi upierw. Reńskię .. . 4 — 994 
Drogi od rządu garantowane. 34 | — 964 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 161} | 160$ 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 sy == 
» zel. Górno-Szląskićj. . | 4 | 120 — 
m dito Lit. B.. | — | 115} — 
»  »Berl.-Szcz. Lit. A.i B, | — | 1314 ; 1804 
«  » Magdeb.-Halberst 4 fur — 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib,] 4 — — 
Obligi upierw. Wroc, Szw.-Fr.] 4 A i 
Dr, zel. Bonn-Kolońskićj. ,. I 5 = — 


oz OE 
Ceny targowe Dnia 16. Kwietnia. 


w mieście 1845. r. 
POZNANIU, od | do 
Tal. sgr. fen. f Tal. sgr, ten 


Pszenicy szefel . . „| 1]. 66—] 1/14|— 
Zyta (4 du „0... „Ą A]. |-] 1) 2]— 
Jęczmienia dt. . de |=122I 6I—|251— 
Oza ae Ao osei] « —|20 —|—|22/— 
Tarki „AU, 43: « 3 1| 1 6, 1| 2 
AA. SPZOZ 1 2! 6] 1) 51-- 


Ziemiąków dt. . . . e |-IIU—J=l12] 6 


$iana cetnar . . ni. — Diz aA 
Słomykopa. . . . . . | 6j25— 7 —|-7 
Masła garniec ONEJ S F 1 17) 6 1 25 zań 


